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WARUNKI PRZEDPŁATY:

W Płocku 1 w Łomży: Rocznie rb. 5, 
półroczn. rb. 2 k. 50, kwartalnie rb. 1 k 25.
Za odnoszenie do domu miesięcznie k. 5.

. Z przesyłką pocztową: Rocznie rb. 6, 
półrocznie rb. 3, kwartalnie rb. 1 k. 50.

Zagranicą: Rocznie rb. 8, półrocznie 
rb. 4, kwartalnie rb. 2.

Numer pojedyńczy k. 5.

Za zmianę adresu dopłaca 
się kop. 30.

Brzeaplatę i ogłoszenia 
przyjmują również księgar-. 
uie i kolporterje po miastach 

i miasteczkach.

Adres wydawnictwa:
W Płocku ulica Warszawska,

W  oddziale Łomżyńskim1. •
Księgarnia Rychtera na Nowym Rynku.

Przedpłatę i ogłoszenia naj­
lepiej przysyłać wprost do 

redakcji.

Rękopisy nic zastrzeżone 
nie zwracają się

OGŁOSZENIA po kop. 8 za w ir»z 
petitowy lub jego miejsce. Za następne 
razy kop 6.

REKLAMY na 1 stronie po kop. 20 
za wiersz.

NEKROLOGIA wiersz kop. 15.
W Warszawie przyjmują ogłoszenia 

ajentury: Ungra (Wierzbowa 8), Pio­
trowskiego (Senatorska 26), Bergsona 
(Senatorska 32). g

Zarząd Jeneralnej Ajentury Płockiej, 
T o w a r z y s t w a
zawiadamia, źe wypłatę wynagrodzenia za 
szkody gradowe, zrządzone w roku bieżą 
cym, rozpoczęta z dniem dzisiejszym doko­
nywać kasa Towarzystwa wzajemnego kre­
dytu w Płocku. Kwasieborski.

I M M i s S

7 r I p. r» 9 w.

Tem per a t w Płocku: ’ d. 8 wrześn 16,8 15,6 15,2 
d. 9 „ 15,2 20,4 18 4 
•r 10 * 12,4 15,4 11,2 
|  -  i  -  -  -

Spadło deszczu: d. - • września -  m. ni.
d. -  „ -  * 
d: — „ , — *

Jarmarki: W gub. Płockiej-.

Dnia 14 września w Chorzelach, Żurominie 15 
w Bieżuniu. 16 w Przasnyszu, zicluniu, Janowie, 
29 w  Kuczborku.

W  gub. Łomżyńskiej

Druga część nowego prawa pasterza płoc­
kiego • dotyczy karności duchowieństwa, 
o czym wspominaliśmy.

Zarządzenia te stanowią najzawsze prawa 
obowiązujące w diecezji płockiej. Pasterz 
wypełniać je polecił pod odpowiedzialnością 
ciężkiego grzechu, a wydał w formie listu 
pasterskiego.

P ostanow ienie.
Na skutek przedstawienia gubernatora 

płockiego ża JV« 3,800, oraz na mocy Naj­
wyżej zatwierdzonego 3 kwietnia r. b. po­
stanowienia komitetu ministrów o przedłu­
żeniu na trzy lata przysługującego Gie- 
nerał-gubernatorowi warszawskiemu pra­
wa wydawania obowiązujących postano­
wień, tyczących się zapobiegania wszel­
kim wykroczeniom przeciw porządkowi pub­
licznemu i bezpieczeństwu państwowemu, 
mając nadto na względzie zapewnienie po­
licji należytego dozorowania osób podej­
rzanego prowadzenia się w m. Płocku, ni­
niejszym nakazuję: polecić wszystkim wła­
ścicielom domów w Płocku,* aby obowiąz­
kowo w każdym domu, prowadzili w książ­
kach odpowiednich, w języku urzędowym, 
listę lokatorów przybywających i wyprowa­
dzających się z domu, z uwagą, dokąd w y­
prowadzili się. Książkę taką, ułożoną po­
dług wzoru, zatwierdzonego przez p. gu­
bernatora płockiego, właściciel domu obo­
wiązany jest przedstawiać w kancelarji po­
licmajstra płockiego, na żądanie policji.

Postanowienie powyższe wchodzi w wy­
konanie w terminie, wskazanym przez gu­
bernatora.

Podpisano: p. o. warszawskiego gienerał- 
gubernatora, jego pomocnik 'w wydziale 
policyjnym, gienerał-lejtenant tutton.

d o  c z y T e k N i K ó w .
Odwołujemy się do czytelników naszych 

wcześniej, niż zwykle w tym zbliżającym 
się już sezonie odezw, zapowiedzi, prospek­
tów, wychodzących od redakcji wszelkich 
wydawnictw.

Odzywamy się wcześniej, bo do tego zmu­
szają nas wprost okoliczności, które nale­
ży przedstawić, aby w ostatniej chwili, gdy 
sprawa doprowadzoną zostanie do punktu 
krytycznego (a każde zjawisko w świecie 
ma swój punkt krytyczny) nie było wza­
jemnych narzekań i nieporozumień.

Jak toczytelnicy zapewne zauważyli z na­
szych wzmianek, wyjaśnień, odpowiedzi 
udzielanych w piśmie, staliśmy się w ostat­
nich czasach przedmiotem napaści, na szczę­
ście takich wydawnictw, od których ogół 
uświadamiający sobie choć cokolwiek rozwój 
życia i stosunków społecznych, odwraca 
się z niesmakiem.

Bądź co bądź wydawnictwa te mają za 
sobą opinję, (kto jej ostatecznie nie ma) 
wśród pewnej sfery społeczeństwa, w któ­
rej i my znajdujemy czytelników.

Ta opinja wytworzyła i wytwarza obecnie 
przeciwko nam kampanję, co w języku 
potocznym nazywa się „zwalczaniem nas.“ 
Jest (o ostatecznie sprawa prywatna osób, 
popierających lub robiących tę opiuię i prze­
ciwko temu nic mieć uie możemy (chociaż 
naprawdę chciałoby się zapytać niejednego 
z tych nieprzyjaciół naszych o motywy, 
jakie nim kierują w walce przeciwko nam.)

Ale, powtarzamy, jest to sprawa ich, pry­
watna, do której mieszać się nie będziemy 
i nie możemy.

My chcemy powiedzieć, że ta opinja szko­
dliwie oddziaływa na byt pisma.

Donoszą nam życzliwi, że na zebraniach 
parafjalnych, towarzyskich i t. p. prowa­
dzi się obecnie ta, owa kompanja prze­
ciwko pismu, dla zwalczania nas.

Czytelnicy rozumieją, że nie może to po­
zostać bez wpływu szkodliwego na byt dal­
szy pisma, które żyje w warunkach bar­
dzo skromnych, tak, że wszelkie, nawet 
nieznaczne dla innych, obfitujących w czy­
telników, pisma, szarpnięcie w stronę mi­
nus, inoże wprost zagrozić jego dalszemu 
istnieniu.

Zapewne jest to ostatecznym życzeniem 
naszych nieprzyjaciół, ale nie sądzimy, aby 
to było życzeniem dużo większej części 
naszych czytelników, którzy znają pismo 
od lat sześciu.

Nie sądzimy i nie posądzamy, ażeby ży­
czenie to było wyrazem okolicy, aby nie 
uznawało ono do pewnego stopnia potrze­
by i pożytku, choćby względnego z posia­
dania własnego organu, rozpatrującego 
sprawy i rzeczy, które obchodzą ich naj­
bliżej .

W tym przekonaniu, iż nie jesteśmy 
w błędzie, mamy prawo, a nawet poprostu 
powinność odwołania się do czytelników.

Jeżeli jest agitacja przeciwko nam, niech 
będzie agitacja za nami, jeżeli jest zwal­
czanie nas, niech będzie przeciw zwalcza­
nie, niech będzie popieranie nas, zyskiwa­
nie nam czytelników, jeżeli jest chęć ze 
strony niektórych, abyśmy zamilkli (jak to 
się wyrażono w „Kronice rodzinnej") niech 
będzie zachęta, abyśmy dalej mówili.

Okolicę z 1* iniljonem ludności, której 
wedle sił i możności służymy, powinno 
stać na to, aby dostarczyć pismu ilość czy­
telników, dostateczną do podtrzymania pis­
ma bez chwiejności, bez tej troski, która 
tak obezwładniająco wpływa na rozmach 
w pracy, na inercję czynu.

Być może, że to jest przesąd taki po­
gląd na naszą sprawę, być może, że to jest 
mylne mniemanie rzeczy o tej potrzebie 
naszej sprawy?

Nie dociekamy tego i nie chcemy wy­
jaśniać.

Czekamy odpowiedzi od ogółu, czy bę­
dzie ono za nami, czy przeciwko nam?

Redakcja.

P Ł O C K .
Powrót do Płocka J. E. ks. bisk. płoc­

kiego hr. Szembeka po kuracji w Marjem- 
badżie spodziewany jest w końcu bieżącego 
miesiąca, lub w początkach przyszłego.

Z seminarjum. Katedrę filozofji w se­
minarjum duchownym objął ks. Józef Mi­
chalak z pozostawieniem na stanowisku 
wikarjusza katedralnego.

Z przebudowy kościoła katedralnego. 
Wieże frontowe na kościele zostały już w 
zupełności ukończone. Obie wieże kończą się 
dużemi złotemi krzyżami, pięknie na śłoń- 
cu błyszczącemi. Budowa domu dla pomie­
szczenia potrzeb kościelnych i zbiorów sta­
rożytności postępuje. Styl i budowa tego 
domu zachowane są do stylu katedry. Za­
chowaną jest i starożytność przez wmuro­
wanie kamieni wśród cegieł. Roboty we­
wnątrz kościoła prowadzone są z pośpie­
chem; budują ołtarze nowe, układają po-

po p o w r o c i e  
rozpocznie przyjęcia chorych z dniem 
15 b. m. Ul. Warszawska dom T-wa 

Rolniczego.

C ZY T E L N IA
Heleny Potworowskiej

została z dniem 20 lipca przeniesioną do 
domu pani Malc przy ulicy Warszawskiej.
Czytelnia zaopatrzona została świeżo w no­

we książki i wydawnictwa. 
Wynajem miesięczników i kwartalników 

Wydawanie książek od godz. 12— 2 i od 
3 — 5 po poł.

W niedzielę i święta od godz. 12-^2 po poł. 
Abonament miesięczny 25 kop., dla 

niezamożnych połowa.

Jan Leśnikomski
adwokat prywatny, będący w ciągu lat 19 
przy Zjeździe Mławskim, zaliczony został 
przez zjazd płocki do grona adwokatów 
tegoż Zjazdu Płockiego i zamieszkał w P łoc­
ku przy ul. Tumskiej (rog Nowego Rynku) 
w demu p. Zielińskiego, po p. Kostrzemb- 
skim. Przyjmuje sprawy i interesy: do 

sądów, hipotek i innych władz.

D O M  H A N D L O W Y

Jakób Schonwitz
kupuje i sprzedaje papiery procentowe, 
oraz asekuruje wszelkie pożyczki pre­

miowe od wylosowania 
Ulica Tumska, dom Dobrowolskiego.

K alendarzyk tygodniow y
Święci Kościoła 
R . Katolickiego. 

Sobota 12 wrześ u Gwidona 
NiedzielalS 
Pouiedz. 14

Imiona
słowiańskie.

Radziinira 
Imienia X M. P. Ch roni.sława 
Podwyższenie Krz. iw. Ziemóm ysła 

W torek 15 „ Nikodema Budziiniła
Środa 16 n Eufemji Sędzisława
Czwartek 17 „ Stygmat. św. Frań. Drogosława 
Piątek 18 „ lr«*ny Dobrowita

Wschód hłońca o gwiz. 5 m 24
Zachód •.łom** u g ul/.. 6 m. .18

Odmiana księżyca; ostatuia lew. dn 14 września
o. godz. 2 m. 33 p. u .

Wy sok. wody na Wiśle d. 8 wrześn 3 stóp *8 cal. 
pod Płockiem. 4* ® » 3

D ia 14 września w Ostrowiu, Mazowiecku 15 
w Nowogrodzie, Rajgrodzie. 24 w Kol ie, 28 w Cie­
chanowcu.

W piątek 29 sierpnia (11 września) od­
prawione zostało nabożeństwo żałobne za 
spoczywających w Bogu M o n a r c h ó w :  
Aleksandra I I  Mikołaj ewicz a i Aleksandra 
I I I  Aleksandrowicza.

Dzisiaj w sobotę 80 sierpnia (12 wrze­
śnia), jako w wysoce uroczysty dzień św. 
Prawowiernego Aleksandra Newskiego od­
prawione zostały uroczyste nabożeństwa 
w kościołach wszystkich wyznań.

J. 10 
d —

3

ORĘDZIE BISKUPIE.
J. E. biskup płocki hr. Szembek, pod­

czas pobytu swego w Rzymie ułożył i ogło­
sić polecił nowe prawa, z których część 
pierwsza jest właściwie przypomnieniem 
prawa, od wieków w kościele katolickim 
obowiązującego, druga część stanowi nowe 
zarządzenie w diecezji płockiej.

Pierwsza część dotyczy jedności1 i zgody 
w obrzędach kościelnych. Mianowicie przy 
wystawieniu i schowaniu Najśw. Sakra­
mentu, kapłan ma zwykłe i, znane hymny 
liturgiczne „O  salutaris Hostia" i „Tantum 
ergo" intonować po łacinie i lud po łaci­
nie (a nie po polsku, jak dotąd się prak­
tykowało) ma je  odśpiewywać.

Błogosławieństwo Najśw. Sakramentem 
ma być udzielane pocichu^ t .j ., że gdy ka­
płan błogosławi lud, organ milczy.

’2, W czasie Mszy czytanej organiście 
wolno grać na organach i śpiewać po pol­
sku; podczas Mszy śpiewanej organista sam 
lub ze śpiewakami wykonywać ma pienia 
liturgiczne śpiewem gregorjanskim (lub po­
lifonicznym, t. j. ^ ilkogłoso wy m) ściśle po­
dług graduału.-'Śjłiew zatym utworów pol­
skich i wszelkich&^awet łacińskich, nie ma- 

prawianą przez cele- 
Jupełnie się wyklucza, 
mją być śpiewane ściśle 
*a liturgicznego, bez żad- 
kracań tych nie wolno 
ani organiście, 

m do formowania chórów 
wolno brać ani kobiet, ani 

dziewcząt; chóry takie mają być tworzone 
z samych chłopców i mężczyzn. Chóry 
żeńskie się kasują, nie wolno im odtąd 
brać udziału w śpiewach liturgicznych pod­
czas Mszy śpiewanych i nieszporów.

5. Na ołtarzach w kościele uie wolno 
stawiać świec stearynowych, ani lamp naf­
towych, tylko mają się odtąd używać świe­
ce woskowe białe, a w niektórych wypad­
kach żółte. Po za ołtarzem wolno używać 

I świec stearynowych, np do oświetlenia 
! kościoła, do żyrandoli etc.

jących związku 
bransa Mszą św

3. Nieszp " 
podług zasad 
nych skracali 
robić ani ks?

4. Organil 
mieszanych ni
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sadzki i t. d. Rozkład ołtarzy będzie nieco 
odmienny niż dawniej, mianowicie dwóch 
ołtarzy przy filarach pierwszych nie będzie. 
Czy poświęcenie ołtarza odbędzie się w d.
8 listopada, jak  to pierwotnie zapowiada 
no, zachodzi jeszcze podobno pewna wąt­
pliwość. A tymczasem ludność miasta ocze­
kuje z niecierpliwością otwarcia świątyni, 
bo w dwóch obecnych kościołach jest sta­
nowczo' za ciasno, co się odczuwa zwłasz­
cza w dnie świąteczne.

Organistą katedralnym w Płocku na miej­
sce p. Wacława Grzybowskiego, który prze­
szedł do kościoła po-dominikańskiego w Lu­
blinie, został p. Benedykt Sianko — uczeń 
konserwatorjum warszawskiego, dotychcza­
sowy dyrektor „Lutni“ w Wieluniu.

Z Tow. dobroczynności. Na ostatnim 
miesięcznym posiedzeniu rady T-wa odczy­
taną została odpowiedź, jaka nadeszła 
z kancelarji gienerał-gubernatora z zawia­
domieniem, że podanie z prośbą o utrzy­
manie przy T-wie trzech sióstr miłosierdzia 
(dla ochrony, dla przytułku starców i ka­
lek i dla sprawdzania nędzy) nie może być 
uwzględnione, a to z powoda, iż prawa od­
nośne wskazują, że siostry miłosierdzia mo­
gą być używane tylko w zakładach do pie­
lęgnowania chorych, a więc w szpitalach, 
domach zdrowia i t. p.

Na tymże posiedzeniu komitety poszcze­
gólne zdawały sprawę z biegu spraw na 
dobię w wydziałach, któremi komitety się 
zajmują.

Komitet dochodów niestałych zawiada­
mia, że postara się o urządzenie zabawy 
w ogrodzie kolarzy na dochód T-stwa. — 
Zabawa ta odbędzie się w niedzielę o g.
4-ej po południu według programu, zamie­
szczonego w ogłoszeniach.

Do numeru dzisiejszego dołączamy dla 
czytelników w Płocku podział miasta na u- 
cząstki i wykaz opiekunek i opiekunów, któ­
rzy zajmują się biednemi w tych ucząstkach. 
Mając pod ręką taki wykaz, łatwo skiero­
wać biednego do właściwego opiekuna lub i 
opiekunki, którzy po zbadaniu staną b ied-' 
go na miejscu, przedstawiać go będą do I 
uwzględnienia komitetowi wsparć.

Z załączonego wykazu okazuje się, że | 
ilość ucząstków powiększyła się. a przeto 
i rozmiar wielu z nich zmniejszył się, co 1 
zmniejsza i trudy opiekunów, i opiekunek, I 
którzy nieraz uskarżali się na zbyt rozległy | 
obszar ucząstku, mieszczącego nieraz dużo i 
biednych. Obecnie rzecz ułatwia się, a prze- ' 
to należy się spodziewać, że wszyscy opie­
kunowie i opiekunki chętnie zajmować się 
będą sprawdzaniem położenia biednych w 1 
swoim ucząstku. |

Pomieszczona po drugiej stronie forma, 1 
wyjaśnia opiekunom ich zadania i obowiązki

Drzewa na skwerze Florjańskim nikną 
w oczach, marnieją. Przepowiadaliśmy w 
swoim czasie i zwracaliśmy na to uwagę 
wówczas, gdy rozpoczęto podwyższać ów 
skwer przez nawożenie gruzu. Przepowia­

daliśmy, że nasypanie na konary korzeni 
gruzu źle wpłynie na zdrowie drzew, bo 
oddychanie swobodne będzie utrudnione.— 
Stuletnie niemal przepyszne kasztany mar­
nieją. Potrzeba ratunku najprędszego, po­
trzeba obnażyć kawał w okół ziemię oko­
ło korzeni, aby ułatwić dostęp powietrza 
do nich. Być może drzewa na nowo odży­
ją. Ogrodnicy muszą radzić, muszą leczyć 
chorobę, bo szkoda byłoby tak pięknej oz­
doby miasta, jakim jest skwer Florjański, 
gdyby wspaniałe na nim drzewa przepadły.

Nowa pensja. Panna Wanda Thunówna 
otrzymała pozwolenie na otwarcie trzykla­
sowej pensji żeńskiej z klasą wstępną o pro­
gramie progimnazjum rządowego.

Z porządków miejskich. Na bulwarze 
górnym na Powiślu ułożono wygodny chod­
nik betonowy. Bulwar ten został otoczony 
żelazną balustradą.

Przedstawienie am atorskie w języku ro­
syjskim z przeznaczeniem dochodu na rzecz 
przytułku prawosławnego odbyło się w ze­
szły poniedziałek. Odegrano sztuki: „Mło­
dy człowiek" fraszka w 1 akcie Gressera, 
„Gorejące listy“ komedja w 1 akcie Gnie- 
dicza i „Guwernantka", fraszka sceniczna 
w 1 akcie Tymkowskiego.

Am atorzy nasi przystępują obecnie do 
wyuczenia się pięknej opery Moniuszki p. t. 
„Verbum nobile." Kiedy amatorzy wystą­
pią publicznie z tą  operą, nie omieszkamy 
dać znać w swoim czasie, a tymczasem po­
chwalamy, że do repertuaru swego dołą­
czą rzecz tak piękną.

Z przedstawień. We wtorek zeszły od­
było się przedstawienie magiczne i kinema­
tograficzne p. Popiela. Sztuki magiczne by­
ły dość zręcznie przeprowadzone, natomiast 
obrazy kinematograficzne nie wychodziły dość 
udatnie. Córka p. Popiela—Brońcia mała de­
klamowała mechanicznie, dobrze zresztą wy­
szkolona, ale wrażenia nie robiła.

Tu należy zwrócić uwagę magików i przed­
siębiorców przedstawień kinematograficznych, 
że stanowczo naznaczają zbyt wysokie ceny 
na swe przedstawienia. Ceny miejsc są ta­
kie, jak na przedstawieniach drużyn teatral­
nych—z których żyje kilkanaście osób. Je­
den przedsiębiorca, który cały dochód zagar­
nia dla siebie, mógłby obejść się mniejsze- 
mi cenami.

Przypominamy Sz. czytelnikom, iż 
czas już odnawiać przedpłatę na 
IV kwartał r. b i na czas dalszy.

Plotka. Nie wiem, czy plotka jest spe­
cjalną cechą prowincji, ale że na prowin­
cji kochanej, w naszych miastach i miaste­
czkach daje się plotka najsilniej !we znaki, 
to stwierdzają wszyscy, którzy volens no- 
lens mieli zaszczyt doświadczyć jej skutków 
na sobie.

Czego to ludzie nie wymyślą, do jakie­
go oszczerstwa nie są zdolni, jakie to pomy­
sły mają, aby tylko tak, czy owak, dla te­
go, lub owego celu zaszkodzić bliźniemu. 
Plotka na prowincji zwykle ma podkład swój 
w walce o byt, w zabiegach o doczesny ka­
wałek chleba—i jest to rodzaj plotki naj­
wstrętniejszy. Są plotkarze, którzy wprost 
dla sportu uprawiają sobie plotkę, często 
nawet niewinną, nie w złej myśli prowa­
dzoną, ot dla sportu w braku lepszego za­
jęcia wymyśla sobie naiwny człowieczek 
facecyjki i taki przynajmniej nie zawsze 
jest szkodliwy, bo ludzie ostatecznie po­
znali się na nim.

Ale człowiek ze złą wolą, działający na 
szkodę bliźniego, dla podkopania jego by­
tu, dla poderwania mu istnienia; nieraz 
zdrowia i życia — to istny szakal społecz­
ny, tym niebezpieczniejszy, że często nie 
jest wyśledzony, że nie można go uniknąć 
świadomie.

Czego taki człowiek nie wymyśli na szko­
dę bliźniego. Ogłosi cię bankrutem, jeżeli 
to dla jego celu będzie potrzebne, otrąbi 
cię warjatem, aby poderwać zaufanie twej 
klienteli, któraby następnie przeszła do twe­
go kolegi z zawodu. Zawiść prowincjo­
nalna, a zatym plotka prowincjonalna jest 
wprost klęską dla której najlepsi nieraz 
ludzie uciekają z prowincji, aby się skryć 
od szakalów w wielkim mieście, lub w głu­
szy na prowincji.

Skutków plotki doświadczył w Płocku 
pan X. Jeżeli jego oszczerca przeczyta tę 
notatkę, to niech się przynajmniej zaczer­
wieni mocno i(uderz w stół, a nożyce się 
odezwą!) — bó niestety innej kary narazie 
nałożyć nań nie można. Tacy szakale spo­
łeczni są zwykle bezpieczni.

Ł O M Ż A .
Nieco ze statystyki. W gub. naszej, po­

dług ostatnich danych, naliczono 223657 
budynków, a tej liczbie 6155 murowanych 
i 217502 drewniane. Co do przeznaczenia 
swego, to w liczbie tej znajduje się: świą­
tyń wszystkich wyznań 190, domów miesz­
kalnych 65520 i niezamieszkałych zabudo­
wań 157947, Miasto nasze posiada 374 
domy mieszkalne murowane, 450 domów 
drewnianych, 731 budynków niezamieszka­
łych murowanych i 980 drewnianych.

W r. z. rząd gubernialny tutejszy za­
twierdził plany na 101 budynków w mia­
stach naszej gubernji, a w tej liczbie na 
54 murowane i 47 drewnianych. W osa­
dach, gdzie pozwolenie władzy wymagalne 
jest tylko w razie budowy gmachu muro­
wanego i we wsiach, gdzie zatwierdzeniu 
podlegają jedynie plany na budowę fabryk, 
zakładów przemysłowych i budynków koś­
cielnych, wydano pozwoleń takich 10. 
Wogóle pozwoleń takich w roku zeszłym 
uzyskano na 110 budynków, mniej, aniżeli 
w r. 1901, o 53. W mieście naszym za­

twierdzono 8 planów na domy murowane 
jednopiętrowe, 5 planów na drewniane, 3 
na murowane dwupiętrowe i 17 na zabu­
dowania niemieszkalne.

W ystaw a rolnicza. Rada tutejszego Tow. 
rolniczego wystąpiła do władz o wyjedna­
nie pozwolenia na urządzenie w Łomży 
wystawy koni i rolniczo-gospodarczej. Wy­
stawa będzie się składała z dwóch działów: 
końskiego, do którego wejdą konie, nie 
młodsze, niż roczne, urodzone i wychowane 
w gub. łomżyńskiej, i rolniczo - gospodar­
czego, w którym będą wystawione: nasiona, 
zboża, rośliny pastewne i ziemiopłody, tu­
dzież najnowsze maszyny i narzędzia rol­
nicze. Wystawa w Łomży ma być otwarta 
w dniu 28 września r. b., przyczym wy­
stawa koni trwać ma jeden dzień, a wy­
stawa rolniczo-gospodarcza trzy dni.

Urządzenia wystawy w Łomży podejmują 
się istniejące przy Tow. rolniczym łomżyń­
skim: komitet hodowli koni i sekcja han-, 
dlowa, przy współudziale głównego zarządu 
stadnin państwowych, który ofiarował pięć 
nagród, jako to: medal srebrny i dwa bron- 
zowe dla klaczy i ogierów wierzchowych 
i dwa listy pochwalne dla klaczy i ogierów 
innych typów: ministerjum rolnictwa i dóbr 
państwa, które wyznaczyło 50 rb. sub­
wencji na nagrody dla koni włościańskich; 
Tow. wyścigów konnych w Królestwie Pol­
skim, które wyznaczyło 500 rb. na nagro­
dy pieniężne dla koni typu wierzchowego 
czystej krwi i pół krwi, lub przedstawia­
jących odpowiedni materjał reproduktorski, 
z przeznaczeniem nagród tych wyłącznie 
dla koni właścicieli dóbr ziemskich więk­
szej własności, wreszcie ze współudziałem 
Tow. rolniczego łomżyńskiego, które wy­
znaczyło 100 rb., jakie po dołączeniu do 
nich 120 rb. od komitetu miejscowego ho­
dowli przeznaczono na nagrody dla koni 
wierzchowych i zaprzęgowych, należących 
do włościan i wogóle właścicieli ziemskich 
drobnych.

Do komitetu wykonawczego wystawy po­
wołano właścicieli dóbr miejscowych, człon­
ków komitetu hodowli koni pp: Władysła­
wa Glinkę," Marcina Grabickiego i A lek-; 
sandra Pieńkowskiego, oraz członków za­
rządu sekcji hodowlanej Tow., pp: Stanisława 
Lutosławskiego, Hipolita Skłodowskiego 
i Tadeusza Woyczyńskiego.

J. E. Główny Naczelnik kraju udzielił 
już pozwolenia na urządzenie wystawy 
w Łomży.

Orkiestra straży ogniowej. W niedzie­
lę, 6 września, w tutejszym ogrodzie miej­
skim odbył się koncert orkiestry straży og­
niowej. Wejście do ogrodu było płatne (po
10 kop. od osoby) Dochód przeznaczony 
był na korzyść straży ogniowej. Publicz­
ność łomżyńska licznie pośpieszyła do ogro­
du na koncert.

Orkiestra wykonała kilkanaście utworów 
dosyć starannie i wywiązała się z zadania 
należycie.

mk wstecz.
(według źródeł angielskich i rfierrjieckicłi) 

opracował

Lucjan Mirkowski.

Dalszy ciąg.
— Maharadżal— zawołał najstarszy doradca z dłu­

gą srebrną brodą „książę zbliża się do wieku, gdy ży­
wiej krew poczyna krążyć—skorzystajmy z tego. Oto 
wybierz mu za żonę najpiękniejszą i najszlachetniejszą 
z dziewic indyjskich, a w objęciach miłości zapomni
o swych marzeniach...

Trafiły króluwi do serca te mądre rady, wzięto się 
śpiesznie do dzieła i w krótkim czasie Siddartha został 
mężem pięknej Jasodthar.

Wybudowano dla młodego małżeństwa wspaniały 
pałac, cały z białego marmuru, otoczony kolumnami, 
ściany — biegli mistrzowie ozdobili malowidłami, przed- 
stawiającemi walki bohaterów lub bogów, kolumny—no­
siły tajemnicze znaki, głoszące rozprawy mędrców o świe- 
cie i życiu.

Naokół roztaczały się przepyszne ogrody, pełne 
najpiękniejszych kwiatów o upajającej woni, szemrzących 
wodotrysków i aksamitnych trawników. Białe pawie 
rozkładały swe tęczowe wachlarze ogonów, papugi o barw­
nych szyjach kołysały się na gałęziach, kolibry zwisały 
jak drogie kamienie na kielichach kwiatów; gazele z wil­
gotnym okiem pasły się stadkami, zręczne małpy harco- 
wały pośród gęstwy, a na słońcu rozkosznie wygrze­

wały się oswojone węże. A dalej—na horyzoncie—Hi­
malaje odrzynały się od turkusowego nieba dziewiczą 
bielą nieskalanego ludzką stopą śniegu, co o zachodzie 
krwawo płonął.

Ukryte wśród najgęstszych zarośli z tajemniczym 
wejściem, znajdowało się istne gniazdko rozkoszy i mi­
łości—mały pałacyk chroniący od upałów. Strop jego 
był usiany złotemi gwiazdami, sztuczne słońce w dzień
i w nocy lało jednostajne łagodne światło; zewsząd pły­
nęły czarowne, upajające wonie, dymy kadzideł tworzy­
ły jakieś mgliste postacie—w okół stały łoża wysłane 
kosztownemi tkaninami, a na małych stolikach niewi­
dzialni słudzy wciąż zmieniali napoje, chłodzone śniegiem 
Himalajów i owoce, pokryte rosę poranku.

Tu poznał Siddartha rozkoszne dotknięcie ust bal­
samicznych, gładził lśniące czarne włosy, pieścił jak 
z bronzu ulane ramiona pięknej Jasodhary. Tu najcud­
niejsze tancerki kołysały w takt melodji swe wiotkie 
ciała, ledwie okryte pajęczą zasłoną, tu lutnistki prze­
bierając po strunach henną ubarwionemi palcami, pieści­
ły ucho miłemi dźwiękami, lub śpiewaczki o ponsowych 
wargach i oczach, powiększonych czarną obwódką, roz­
marzały harmonijnym pieniem.

Zdała, jak brzęczenie pszczół, dolatywały odgłosy 
miasta i życia ludzkiego—tu nikt bez wiedzy króla do­
stać się nie mógł —pałac i ogrody otoczone były potrój­
nym murem, a przy bramach czuwali wierni strażnicy. 
Żadna skarga, żaden odgłos cierpienia nie mógł dojść 
do tego przybytku szczęścia; zwiędłe kwiaty, zeschłe li­
ście obrywano nim słońce wzeszło; g%  zmętniało oko 
lub zapadła twarz której z dziewcząt—usuwano je prze­
zornie, 'gdy łza komu błysnęła w oku, ukrywano ją  sta­
rannie.

Tak przeżył książę do dwudziestego dziewiątego 
roku życia, a gdy Jasodhara obdarzyła go synem Ra- 
hulą król uspokoił się zupełnie.

Pewnego dnia Siddartha rzekł do ojca:
— Przyjdzie czas, że panować będę nad krajem 

swoim, a nie znam go zupełnie, pozwól zatem bym wy­
jechał po za mury mych pałaców, bym zobaczył jak ży­
ją, ćo robią, jak wyglądają wsie i miasta naszej ziemi!...

Sudhodana, widząc, że syn zaczyna się garnąć 
do spraw państwa, chętnie zezwolił, lecz wprzódy, zwo­
ławszy doradców, rzekł im:

— Nakażcie, by ulice którędy książę przejeżdżać 
będzie, przystrojono barwnie w kwiaty i dywany; nie­
chaj usuną na ten czas wszystkich nieszczęśliwych, niech 
naród się weseli,, aby nic smutkiem nie dotknęło serca 
mego syna.

I tak się też stało. Tłumy wesołych twarzy ota­
czały wóz książęcy, zewsząd rzucano kwiaty, powiewano 
wstęgami i radośnie witano przejeżdżającego. Już opusz­
czali stolicę, wracaj ąc do pałacu, gdy naraz książę, zer­
wawszy się z siedzenia, krzyknął na woźnicę:

— Stój Channol...
Posłuszny—osadził rumaki.
— Spójrz tam w stronę, po za temi, którzy do 

nas się tłoczą, stoi jakieś dziwne zjawisko. Cały zgięty 
w pałąk, nogi jego chwieją się i drżą... skóra na twa­
rzy zwiesza się w fałdach... oczy czerwone i łzawe, a roz­
chylone usta ukazują dziąsła bez zębów; głowa dygocą­
ca na cienkiej szyi, pokryta gdzieniegdzie siwemi kosmy­
kami... Czy to człowiek?..

— O panie! jestto starzec, który też się chce ura­
dować twoim widokiem...

— Dlaczegóż taki okropny, tak nic do innych nie­
podobny?

— W tym wieku wszyscy są tacy, o paniel
C. d. n.
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1. Opieka ma za zadanie rozpoznawać 
położenie stałych mieszkańców naszego mia­
sta, potrzebujących pomocy i pośredniczyć 
między nimi i Komitetem wsparć. Dlatego 
też Opieka czuwa wszędzie tam, gdzie 
jednostka zasługująca na pomoc, znajdzie się 
w położeniu bez wyjścia o własnych siłach 
i jedynie pomocą obcą może być wydzwig- 
nięta.

2. W szelka pomoc lub wsparcia, wyje­
dnane przez Opiekę, ma być udzielane potrze­
bującym za pośrednictwem tejże Opieki i dla­
tego pieniądze i asygnacja w tym celu wyda­
ne, na Jej ręce przesyłane będą.

3. Komitet wsparć ma czworakie zada­
nie: a) udzielać wsparcia pieniężne, b) roz­
dawać odzież, c) dostarczać produkty spożyw­
cze i opał i d) przyznawać pożywienie w ta­
niej kuchni.

4. W sparcia pieniężne bywają dwoja­
kie: a) sta le , wypłacane głównie dla starców 
i kalek nie zdatnych do żadnej pracy i b) je­
dnorazowe dla chorych i nie mających CZa- 
SOWO środków utrzymania.

5. Odzież t. j. bieliznę, ubranie i obu­
wie przyznaje się takim biednym a zwłaszcza 
ich dzieciom, którzy własną pracą nie mogą 
zdobyć takowego.

6. Produkty spożywcze, jako to: kar­
tofle, kaszę, mąkę, sól, słoninę i chleb, nale­
ży przyznawać biednym, obarczonym liczną 
rodziną.

7. Opał t. j .  węgiel kamienny i drze­
wo na podpałkę udzielanym będzie tylko tym 
biednym, którzy mają przy sobie drobne dzieci 
i tylko w czasie większego zimna lub mrozu.

8. Obiady lub półoblady w taniej kuch­
ni przyznają się przeważnie biednym po je­
dynczym, przedewszystkiem zaś starcom i ka­
lekom bez rodziny.

9 Przy kwalifikowaniu biednych do 
jakiegobądź wsparcia należy kierować się wiel­
ką oględnością i oszczędnością, bo środki, 
jakimi rozporządza komitet wsparć i wogóle 
Tow. Dobroczynności, są bardzo ograniczone 
w stosunku do ilości biednych w mieście.

10. Ścisła kontrola nad biednymi t. j. 
sprawozdnie ich rzeczywistego położenia, jest 
niezbędną, gdyż biedni są bardzo pomysłowi 
gdy idzie o wprowadzenie w błąd Opieki, 
i z doświadczenia wiadomo, że bardzo często 
otrzymać mogą wsparcie ludzie, nie potrze­
bujący takowego z uszczerbkiem dla rzeczy­
wistej nędzy.

11 Kwalifikacje o wsparcie winny być 
wydawane tylko na blankietach drukowanych 
przez komitet dostarczanych; wszelkie zaś in ­
ne kwalifikowanie czysto piśmienne, czy ust­
ne, ze względów prawidłowego prowadzenia 
buchalterji a także niezbędnej skrupulatności 
w szafowaniu gorszem dobroczynnym, uwzględ­
niane być nie mogą.

12. Kwalifikacje wydawane przez Opiekę 
biednym powinny być skierowane do kance- 
larji Tow. Dob. (Stary Rynek n. 8) w go- 
dzinaoh od 2-ej do 4-ej po południu.

15. posiedzenia: komitetu dla rozpa­
trzenia próśb i kwalifikacji odbywać się będą 
stale 1-go i 15-go każdego miesiąca; wspar­
cia tedy wydawane być mogą nie wcześniej 
jak  3-go lub 17-go każdego mieciąca.-

14. Gdyby biedny, pobierający wspar­
cie stałe lub obiad w taniej kuchni, dla ja- 
kichbądź powodów, czyto moralnych czy ma- 
terjalnych, nie zasługiwał na takowe w przyi- 
szłości, Opieka raczy bezwłocznie zawiadomić
o tem Komitet.

15. Z powodu szczupłych funduszów KoL 
mitet nie jes t w możności uczynić zadość 
wszystkim prośbom i kwalifikacjom, jeżeli więc 
biedny nie otrzyma żądanego przez Opiekę 
wsparcia, to jedynie tylko dlatego, że znale­
źli się biedniejsi od niego i w gorszym po­
łożeniu.

16. W  związku z poprzedzającem jes t 
konieczność dokładnego adresu w kwalifikacji 
szczegółowych danych i o położeniu petenta, 
a także scisłe oznaczenie, czego mu niezbędnie 
portzeba i w jakiej ilości.

17. Dla scisłości kontroli pożądanem je s t 
by Opieka wydawała kwalifikacje jedynie ty l­
ko biednym swego ucząstku; gdyby zaś zja­
wił się biedny z innego ucząstku, należy wska­
zać mu,- na zasadzie załączonej listy Opieku­
nów, do kogo właściwie udać się powinien. 
Kwalifikacje niewłaściwe uwględnianenie będą.

18- Nakoniec jest rzeczą wielce pożąda­
ną, by Szanowna Opieka, oprócz badania nę­
dzy i opiekowania się biednymi, wynajdywa­
ła wedle sił i możności, środki powiększania 
funduszów Tow. Dob. zachęcając swych zna­
jomych bądź do zapisywania się na członków 
takowego, bądź do czynienia ofiar w naturzó. 
P rzy  dobrej woli i miłości bliźniego, może­
my dokonać wiele dobrego.

er*-*-"*"
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PODZIAŁ MIASTA PŁOCKA
przez Płockie Towarzystwo Dobroczynności na 35 rewirów.
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1
p-ni Klejndienst 
Ks. Bornik

Aleksandryjska, Dominikańska i plac 
Dominikański 19

p-ni Smolińska 
p. Smoliński Rynek Kanoniczny

2
p-ni Porczyńska 
p. Dzierżanowski Ludwik

Aleja od Nowego Rynku do rogatek 
Warszawskich ' 20

p-ni Grabowska Adamowa 
p. Załęski Adam

Kościelna, Mostowa i Rybaki A od mo­
stu do głównych schodów

3 p-ni Drozdowska 
p. Bogdan

Aleja od Nowego Rynka do rogatek 
Dobrzyńskich 21

p-ni Gasparska 
Ks. Konarzewski

Rybaki, część B od głównych schodów 
do źródła

4 p-na Potworowska 
p. Rokitnicki

Bielska, strona prawa od Starego Rynku 22 p-ni Górnicka Stanisłwowa 
p. Chrostowski

Rybaki, część C od źródła do teatru 
i dalej

5 p-na Grabowska 
Ks. kanonik Lasocki

Bielska, strona lewa od Starego Rynku 23
p-na Zielińska Marja 
Ks. Greffkowicz

Nowy Rynek i Tumska lewa od Rynku 
do apteki

6 p-ni Lubowidzka 
p. Dr. Gołębiowski

Błonie 24 p-ni Brudnicka 
p. Porczyński

Tumska prawa od skweru do Kolegjal- 
nej i lewa cała

7 p-na Dobrowolska Helena 
Ks. Kiński Płońska 25 p-ni Merle 

Ks. Stepułajtys Królewiecka od Nowego Rynku do Alei.

8 p-ni Zaleska Wanda 
Ks. Wacławski

Dobrzyńska, strona prawa od Starego 
Rynku 26

p-ni Staszewska 
p. Zgliczyński

Królewiecka od Nowego Ryuku do Tyl­
nej

9 p-na Chądzyńska Władysława 
p. Stokowski

Dobrzyńska, strona lewa od Fary i Zduń­
ska 27 p-ni Kowalkowska Franriszkowa 

p. Chądzyński
Kolegjalna od placu Floriańskiego do 

Alei

10 p-ni Kisielnicka 
jP. Siemianowski Warszawska, strona prawa od Odwachu 28

p-na Wehr
Ks. kanonik Szelążek

Kolegjalna od placu Florjańskiego do 
Szerokiej

11 p-ni Czochowska
p. W aśniewski Grzegorz Warszawska, strona lewa od Odwachu 29 p-na Łapińska Helena 

p. Dr. Chmieliński Misjonarska

12 p-na Pęska 
Ks. kanonik Pęski Jerozolimska 30 p-na Drewnowska Felicja 

p. Dzierżanowski Teodor
Więzienna od Tumskiej do Misjonar­

skiej

13 p-ni Chmielińska 
p. Nadziemski Synagogalna, Niecała i Tylna 31 p-ni Gościcka Zofja 

p. Hendzel
Więzienna od Tumskiej do placu Refor­

mackiego

14 p-ni Mądrzejewska 
p. Bogusławski Szeroka, strona prawa od Tumskiej 32 p-na Drewnowska Zofja 

Ks. kanonik Borniński Gimnazjalna, Teatralna i Piekarska

15 p-na Thun 
p. Kramer Szeroka, strona lewa do Tumskiej 33 p-ni Robakiewicz 

p. Paprocki Parowa

16 p-ni Zaniewska 
Ks. Gieryszewski

Stary Rynek od Grodzkiej do Bielskiej 
i do Fary 34 p-ni Bauer 

Ks. Michalak Wiatraki

17 p-na Smolińska Józefa 
Ks. Kanonik Smoliński

Stary Rynek od Grodzkiej do Gimna­
zjalnej i do Fary 35 p-ni Mtlller 

Ks. Nadratowski Ostatnia i Nowa

18 p-na Stępczyńska 
p. Miecznikowski Grodzka
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Dochód wynosił około 60 rubli. Jest to 
dość pokaźny zasiłek dla straży. Mogłaby 
orkiestra .straży ogniowej więcej wydawać 
takich koncertów w ciągu roku, wtedy bud­
żet dochodu straży ogniowej znacznie by się 
powiększył

Z  nas zt/efi oko lin.
Z podróży inspekcyjnej gubernatora  

płockiego. (Dokończenie). W osadzie Kucz- 
borkn rewizja w zarządzie gminnym wy­
kryła, że księgi ludności (duplikaty) znaj­
dują się w biurze gminy już od lat czte­
rech wbrew przepisom. Przyrządy prze­
ciwpożarowe znaleziono w względnym po­
rządku.

Pod wsią Zielona-droga pozostawia wie­
le do życzenia—wogóle zauważono, że w po­
wiecie mławskim niedawno wydane prze­
pisy o doprowadzeniu do porządku dróg 
nie byty stosowane. We. wsi Zielona—bu­
dynek szkolny okazał się w bardzo złym 
stanie, wobec czego p. gubernator pole­
cił bez zwłoki zająć się jego restauracją. 
W osadzie ^urominie J. E. powitany przez 
naczelnika pnw. sierpskiego, komisarza do 
spraw włościańskich i naczelnika straży 
ziemskiej, przyjął od mieszkańców chleb 
i sól, poczem zwiedził kościół. Świątynia 
ta, zbudowana w XVII wieku, o sklepieniu 
krzyżowem, na wysokich pilastrach. posia­
da obraz cudowny. W miejscowej kasie 
pożyczkowo-oszczędnościowej zauważono te 
same niewłaściwości, co i w poprzednio: 
zwiedzanych. Ponieważ mieszkańcy osady 
przystąpili niedawno do zaprowadzania j 
bruków, p. gubernator udał się na m iasto,' 
aby szczegółowo obejrzeć prowadzone ro­
boty, przyczem zwrócił uwagę na niesto-1 
sowność urządzania rynsztoków otwartych ! 
na skrzyżowaniach ulic, co grozi n ie -1 
bezpieczeństwem, osobliwie szybko prze-1 
jeżdźającym pojazdom. Mieszkańcy osady | 
zwrócili się do J. E. z osobistą prośbą
o ustanowienie w Żurominie podatku bru-1 
kowego i urządzenie w tym celu rogatek, i 
Szkoła żuromińska mieści się w lokalu 
wilgotnym i brudnym; nadto znajduje , 
się w mieście: punkt lekarski objazdo­
wy; stacja telegraficzna; placówka po­
licyjna i t-wo kredytowe. Wszystko to mie­
ści się w starym budynku po-klasztornym. ' 
Szosa drugorzędna z Żuromina do Bieżu­
nia bez zarzutu, co dowodzi, że kwestja 
urządzania szos przez gminy—nie jest w ca-' 
le rzeczą niemożliwą.

W osadzie Bieżuniu rewizja w lecznicy j 
miejscowej i kasie pożyczkowo-oszczędno­
ściowej wykazała te same braki, o jakich j 
już mieliśmy sposobność słyszeć poprzed-1 
nio. W zarządzie gminnym skonstatowano 
niedawne sprzeniewierzenie pieniężne b. 
wójta. Okoliczność ta, w związku z podo- 
bnemi malwersacjami w Raciążu i Żuro­
minie, świadczy o tem, że określony pra­
wem dozór nad zarządami gminnemi nie 
znajduje zastosowania w pow. sierpskim- 
W Bieżuniu, jako osadzie posiadającej ka­
mieniarzy, p. gubernator jeszcze raz zwró­
cił uwagę na obrabianie kamieni przy­
drożnych na płytki brukowe, co dałoby 
zarobek brukarzom i wpłynęłoby jedno­
cześnie na polepszenie bruków.

W ostatniej, po drodze, gminie Kosemin 
rewizja w kasie pożyczkowo-oszczędnościo- 
wej wykazała pogwałcenie art 33 ustawy; 
w budynku szkolnym okazał się brak świa­
tła, wobec czego p. gubernator prosił o wy­
bicie tu dwóch nowych okien. W gminie 
Koseminie zasługuje na pochwałę zadrze­
wianie piasków lotnych. Drogi w pow. sierp- 
skim, zarówno szosy jak  i drugorzędne zna­
leziono prawie wszędzie w porządku wzo­
rowym. Kwestja drogowa stała się tu 
przedmiotem corocznych obrad władzy 
gminnej, która zawsze sporządza szczegó­
łowy plan robót, celem odpowiedniego roz­
kładu podatku na mieszkańców. Również 
szczegółowo prowadzoną jest kontrola ro­
bót szarwarkowych. Wogóle instrukcja, 
wydana w 1870 r. przez b. gubernatora 
płockiego bar. Wrangla (o drogach drugo­
rzędnych.) stosowana jest w pow. sierpskim 
ściśle, czego o powiatach sąsiednich po­
wiedzieć nie można. To samo stosuje się 
i do sadzenia drzew owocowych przy dro­
gach w pow. sierpskim. Drogi wysadzone 
takierai drzewami, często daje się widzieć 
w rozmaitych miejscowościach powiatu, co 
dowodzi, że okrzyczane barbarzyństwo wie­
śniaków, niszczących zapamiętale drzewa 
przydróżne, nie jest wadą, której przy 
dobrych chęciach nie dałoby się wyko­
rzenić.

0  naprawę drogi. Droga prowadząca od

rogatek dobrzyńskich przez Maszewo do 
Dobrzynia n. Wisłą, jest wprost fatalna. 
Szosa w tej stronie jest zaniedbana, ale 
w dalszym ciągu trakt, poczynając od fol­
warku p Szyfera jest wprost nie do prze­
bycia. Wyboje, doły dochodzą tam do łok­
ciowej głębokości. Już w obecnym stanie 
suchym droga ta jest ciężką, ale cóż do­
piero będzie w porze jesiennej, gdy doły 
i wyboje wypełnią się błotem? Należałoby 
pomyśleć gminie bielskiej o naprawie tej 
drogi — a najlepiej byłoby przeprowadzić 
przez najgorszy, niewielki zresztą kawałek 
drogi, szosę. Przejezdny.

Z Bielska (powiat płocki) donoszą nam: 
„Ostatni jarm ark w dniu 2 b. m. odznaczał 
się niezwykłym ożywieniem. Takiego ożywio­
nego jarmarku dawno tu nie było. Naspro- 
wadzano zwłaszcza dużo inwentarza na 
sprzedaż. Bydło i trzoda chlewna trzyma­
ły się w cenie wysokiej i miały pokup.— 
Na konie robocze amatorów nie było. to 
też odprowadzono je prawie wszystkie z po­
wrotem do domu. Nadzwyczaj drogie były 
w tym roku owoce — z powodu ogólnego 
nieurodzaju.

Wieśniacy zaopatrywali się na jarmarku 
w odzież ciepłą na zimę i w sprzęty do­
mowe, to też ruch u krawców, stolarzy, 
bednarzy i t. d. był daży.“—Koląbryna.

Ze Skępego. Ruch w Skępem rozpoczął 
się już na dobre i ze względu na odpust 
i ze względu na rozpoczynający się rok 
szkolny w miejscowym seminarjum nauczy­
cielskim. Na pierwszym kursie okazały się 
zaledwie dwadzieścia dwa miejsca do zaję­
cia, to też wrzawa między kandydatami nie 
słychana. Zjechało ich 106, nie licząc tych 
którym jeszcze podczas wakacji dla rozma­
itych formalnych niedokładności papiery 
zwrócono a których także było z górą 30. 
Ogólna liczba seminarzystów nie przekro­
czy prawdopodobnie 70-ciu. Skład perso­
nelu nauczycielskiego pozostaje i nadal ten 
sam, co i w roku ubiegłym. Jedna tylko 
zmiana, że gospodarzem internatu zamiast 
nauczyciela muzyki p. Piaska mianowany 
został nauczyciel rosyjskiego języka Bojko.

Pozatem wszystko po staremu, tylko że 
gmach seminaryjny wewnątrz odświeżono, 
przemalowano, oraz że postawiono w miej­
sce dawnego drewnianego parkanu wysoki 
mur odgradzający seminarjum od kościoła. 
Dawniej było tu przejście, z którego użyt­
kowały szerokie sfery publiczności, zwłasz­
cza odpustowej, otóż przejście to dla po­
rządku zostało zamknięte i zniesione.

W zabudowaniach kościelnych również 
zaszły pewne zmiany. Przybyły dwa mu­
rowane budynki w podwórzu. Stary mur, 
okalający ogród został z ruiny podźwignię- 
ty i pięknie żelaznemi sztachetami przy­
ozdobiony. — Na kalwarji cały dziedziniec 
został splantnwany, w gankach zaś dano 
nową podłogę z tafli betonowych na podo 
bieństwo nowych płockich chodników.

Najważniejszą atoli rzeczą to odświeżenie 
stacji. Zaangażowany przez ks. proboszcza 
Pielaszewskiego artysla-malarz z Łodzi p. R. 
Radwański pracuje nad niemi już od dwóch 
z górą miesięcy. Robota postępuje, ale do 
końca jeszcze daleko. Jedno, co się tym­
czasem da powiedzieć, to to, że odnowienie 
będzie ze wszechmiar nietylko sumiennym, 
ale i umiejętnym, bo znany ze swoich prac 
wystawionych w roku zeszłym na wysta­
wie w Łodzi p. Radwański — jest artystą 
nietylko zdolnym, ale i fachowo wykształ­
conym.

W przedmiocie poruszonej w Echach 
Płockich sprawy założenia szkoły dla 
dziewcząt w Skępem miło nam donieść, 
że sprawa ta przybiera obrót -pomyślny. 
W swoim czasie do dyrekcji naukowej 
płockiej złożyła prośbę o pozwolenie otwar­
cia tu prywatnej szkoły żeńskiej panna 
Bernatowicz, nauczycielka z Płocka. Proś­
ba p. Bernatowicz będzie prawdopodobnie 
uwzględniona, ale w innej nieco formie, bo 
oto przed paru dniami Skępski urząd gmin­
ny otrzymał od' p. Naczelnika Dyrekcji 
propozycję, aby ze swej strony dodał pe­
wne ąuantum do zaofiarowanej przez wła­
dzę szkolną summy 300 rubli rocznie, 
a wzamian za to otrzyma szkółkę dla 
dziewcząt rządową. W obec tego bądź co 
bądź czy w tej czy w innej formie sprawa 
szkoły dla dziewcząt w Skępem zdaje się 
wyłaniać ze sfery projektów w sferę fak­
tów rzeczywistych. Vagans.

M ław a. Dobrą myśl chwytaj w lot. 
Niedawno w „Gazecie Polskiej* p. Gorajski 
radził Towarzystwom dobroczynności robić 

| starania na uzyskanie koncesji na otwiera- 
! nie nowych aptek W Al ławie już od kilka 
lat mogłaby być otwarta druga apteka—

przeto mławskie T-wo dobroczynności po­
winno pomyśleć o uzyskania koncesji.

A dochód byłby duży; możnaby sprzedać | 
koncesję przynajmniej za 10,000 rb., lub i 
wydzierżawiać aptekę co najmniej za 1000 
rubli rocznie. Burak, i

Z Ciechanowa. Pan Generał-gubernator 
warszawski zatwierdził propozycję wyasy- ' 
gnowania z funduszów miejskich Ciechano-1 
wa w r. 1903-im 5915 rb. na brukowanie ' 
ulic, ogrodzenie skwerów i t. p.

Zapis. Zmarły niedawno znany hodow'- 
ca koni ś. p. Ludwik Grabowski zapisał po-1 
między innerai 3,000 rubli na utrzymanie 
kaplicy w Podosiu, w pow. makowskim.

Urządzenia pocztowe. Wszystkich in­
stytucji pocztowych i pocztowo-telegraficz- 
nych liczono w gub. płockiej w r. 1902— 
26, z tej liczby: kantorów pocztowo - tele­
graficznych i oddziałów po 7, oddziałów 
pocztowych 11 i l oddział telegraficzny.

Dochód ogólny tych instytucji wynosił 
w roku sprawozdawczym 116.877 rb., wy­
datki 85,381 rb.

Rzeź bydła w Ossówce. W numerze 77 
„Płoc. gub. wied. ‘ pan E. O. porusza spra­
wę rzezi bydła we wsi Ossówce gm. Gójsk, 
gdzie osiadło kilku żydów, którzy sprowa­
dzili rzezaka i biją bydło, sprzedając je 
następnie głównie w Sierpcu, oddalonym
0 wiorst 8, oraz po wsiach okolicznych. 
Tygodniowo sprzedają od 10 do 12 sztuk.

Sprzedaż ta ma swoje dobre strony, gdyż 
mięso przywożone ze wsi, żydzi sprzedają 
po cenach znacznie niższych, niż miejskie; 
z drugiej jednak strony sprzedaż taka, od­
bywająca się poza obrębem dozoru wete­
rynaryjnego, grozi dnżem niebezpieczeń­
stwem w razie ukazania się epizootji w da­
nej miejscowości.

Pan E. O. przemawia więc za rozciąg­
nięciem dozoru weterynaryjnego nad mię­
sem, sprowadzanym z Ossówki.

0  stanie dobroczynności w g. płockiej 
zbierają dane „Płoc. gub. wied.‘‘ Z danych 
tych, okazuje się, że organizacja dobro- 

j czynności, szezególnie po wsiach, pozostaje 
I dotychczas w zarodku.

W pow. ciechanowskim dobroczynność 
ogranicza się do dawania zapomóg pienięż- 

] nych chorym nieuleczalnie i kalekom. Po­
datek na ten cel opłacają właściciele rol- 

1 ni, odpowiednio do obszaru ziemi upraw- 
1 nej Starców niedołężnych utrzymują gmi- 
1 ny, stosując dawny zwyczaj kolejnego przyj­

mowania (przeważnie na dzień jeden) do 
1 swego domu starców. W powiecie urządzo­
no dotychczas zaledwie trzy ochronki dla 

: dzieci (w Lekowie, Grudusku i przy cukro- 
1 w ni w. Ciechanowie), funkcjonujące tylko 

w czasie robót polnych. Żebractwa zawo­
dowego w powiecie niema.

W pow. przasnyskim sprawa dobroczyn­
ności przedstawia się jeszcze gorzej. Żad­
nych literalnie instytucji dobroczynnych nie 

! ma, starcy, kalecy, utrzymują się z żebra­
niny, przeważnie w naturze, rzadko pie­
niężnej. Pomoc kolejną zauważono w po­
wiecie tylko w stosunku do 3-ch żebraków. 
Żebraków liczy powiat 56 na 71,457 lud­
ności.

j Liczba lekarzy. W ubiegłym 1902 r. 
■znajdowało się w gub. płockiej 42 lekarzy, 
z tej liczby w Płocka 6, w miastach po- 

| wiatowych 19 i wolnopraktykujących 17, 
felczerów 65 (w Płocku 6, w powiatach 14
1 wolnopraktykających 45); akuszerek i ba- 

I bek wiejskich 60 (w Płocku 2, w powia- 
! tach 15 i wolnopraktykujących 43(; aptek

24 (15 w miastach i 9 wiejskich). Recept 
1 w tym czasie zapisano 81.978; lekarstwa 
' kosztowały. 37,316 rb., w sprzedaży poza 
: receptami 45,526 rb.

Mianowania. Starszy leśniczy zapasowy 
1 Nożin mianowany pomocnikiem zarządza­
jącego dobrami państwa w gub. suwalskiej 

' i łomżyńskiej.
Nadetatowy ordynator szpitala św. Win­

centego w Lublinie dr. Markiewicz, miano­
wany został lekarzem szpitala św. Józefa 
w Ostrołęce.

Pożary.
Pożary w gub. łomżyńskiej, w pierwszej 

połowie lipca r. b.; według wykazu ubezpie­
czeniowego zrządziły ogółem strat na sumę 
605 rb. w ruchomościach. Asekuracja ogól­
na wynosi 1010 rb. Nadto, w leśnictwie tu- 
roślańskim, pomiędzy wioskami Czerwone 
i Kozioł w pow. kolneńskim spłonęło około 3 
morgów lasu rządowego. Na 7 pożarów przy­
czynę wszczęcia się ognia wyśledzono w 3-ch 
wypadkach: uieutrzymywanie komina w po­
rządku i 2 wypadki podpalenia.

TYDZIEŃ POLITYCZNY
(Położenie na Bałkanach. Burza ucicha. Zawik- 

łanie w Austro-Węgrzech. Z Serbji.)

Nie sprawdziły się przedwczesne donie­
sienia telegraficzne, jakoby Turcja wysła­
ła ultimatum Bulgarji, czy też, jak chcieli 
inni, jakoby wojska tureckie wkroczyły już 
do Balgarji bez wypowiedzenia wojny. Tur­
cja uważa sobie księstwo Bułgarskie nie­
jako za pozostające w pewnej zależności 
od siebie (co jest naturalnie miłym złudze­
niem), więc wypowiadać wojny nie uważa 
za potrzebne, a jedynie karać buntownika. 
Ostatecznie wiadomość się nie sprawdziła 
i zapewne nie sprawdzi się, bo dyploma­
cja europejska pilnie czuwa nad tym, aby 
ani Turcja ani Bulgarja nie zaryzykowały 
bardzo i nie wzniecały ognia, któryby roz­
szerzyć mógł się dalej, nawet za Bałkany. 
Dyplomacja jest cierpliwa, a czas jest bar­
dzo cierpliwy, a na czas właśnie liczą, że 
to położenie, jakie obecnie istnieje na Bał­
kanach, samo jakoś się ułoży i rozstrzygnie. 
Dyplomacja usilnie przestrzega i Turcję 
i Bulgarję, aby rzeczy nie doprowadzały 
do ostateczności. Przedstawienia te wy­
wierają swój wpływ, bo bez nich zapewne 
już dawno, to lub inne państwo po waśnione 
rozpoczęłoby już wojnę, parte przez opinję 
narodową. I w Turcji i Bulgarji armia 
i naród żądają wojny, żądają ostatecznego 
wyjścia z nieznośnego położenia, w jakim 
się znalazły. Turcja boi się Europy, któ­
ra  niewiadomo, co by zrobiła z państwem 
padyszacha, gdyby doszło do ostatecznego 
rozstrzygania rzeczy, Bulgarja boi się bo 
czuje się słabszą, a więc mogłaby być ła­
two zwyciężoną, na czym chybaby nie zyskała. 
Za Turcją w danej chwili niktby chyba nie 
pośpieszył z pomocą zbrojną, (z dyploma­
tyczną pewnie Niemcy i Anglja), Bulgarji 
może pomogłyby Serbja i Czarnogórze, 
z czym Turcja musi się liczyć. Jednym 
słowem położenie jest niejasne, jakby się 
stan rzeczy ułożył w wypadkę wojny, 
więc Turcja i Bulgarja ściągają do ostat­
niej chwili z postanowieniem ostatecznym 
a dyplomacja liczy na zwłokę czasu. I pra­
wdopodobnie dyplomacja dobrze czyni, są­
dząc bowiem z ostatnich doniesień wydaje 
się, że na Bałkanach położenie obecnie jest 
mniej groźnie, niż było poprzednio. Zdaje 
się, iż powstańcy macedońscy osłabli nieco 
Turcja energicznie i zawzięcie ściga i tępi 
oddziały, mniej już słychać o walkach, po­
tyczkach powstańców, natormiast coraz 
częściej, donoszą o ujęcią lub rozbrojeniu 
oddziału macedończyków. Bywały już i po­
przednio chwile takiego omdlenia czy osła­
bienia chwilowego, poczym znów powstanie 
wybuchało z większą siłą. Być może, że 
macedończycy. się zastanawiają, jak  dalej 
prowadzić swą partyzantkę, być może że 
zamyślają w cichości jakiś straszny w swych 
skutkach zamach, ale wydaje się z donie­
sień ostatnich, że walka ustaje. Donoszą 
wprawdzie o wielkim zbrojeniu się Turcji 
w dalszym ciągu, donoszą o przygotowa­
niach powstańców (np. pomiędzy innemi 
jakoby mieli wysłać 20 butelek baccilusów 
dżumy w celu zarażenia Konstantynopola), 
ale doniesienia te puszczane są prawdopo­
dobnie więcej dla efektu, nie mogą mieć 
prawdziwe rzeczywiste znaczenie. W obe­
cnym stanie rzeczy powstanie zdaje się chy­
lić ku upadkowi, osłabione przez przygnia­
tającą siłę turecką. I prawdopodobnie 
znowu na czas jakiś ucichną, bo sami ra­
dy sobie dać nie mogą a nie dopięlu tego, 
aby Europa pomogła im, wstawiła się za 
niemi. Uciekną więc powstańcy, złożą broń 
ale czy na długo? Być może wreszcie 
i tak, że dopiero po ukończeniu powstania 
zbrojnego. Europa wymoże na Turcji ja ­
kieś reformy dla Macedonji.

Wikła się bardzo i jak obecnie jest wprost 
w rozpaczliwym stanie położenie Austro- 
Węgier. Sprawa wojskowa węgierska, spra­
wa ustępstw dla narodowej armji węgier­
skiej, nie jest dotychczas załatwiona. Opór 
tak ze strony austriackiej jak i węgierskiej 
trwa w dalszym ciągu. Z tego powodu 
cesarz Franciszek Józef nie może wytwo­
rzyć na Węgrzech gabinetu, bo nikt nie 
chce podjąć się sterowania w tak trud­
nych warunkach, z tego powodu nie mo­
żna powołać rekruta na pobór jesienny, 
z tego powodu żołnierze w armji części 
austriackiej, którzy już wysłużyli swoje 3 
lata służby zostali pozostawieni na czas 
dalszy, z czego znowu połowa .austriacka 
jest wielce niezadowolona. Porozumienia 
rokowania, do niczego nie doprowadziły 
i stan jest rzeczywiście nie wesoły, bo za-
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wiązuje>wprost ręce w działaniu monarchji 
choćby nawet tylko w sprawach bałkańskich.

Ciężką musi wydawać się korona królo­
wi serbskiemu Piotrowi I. Oficerowie, 
ktorzyjnie przyjmowiali udziału w zabójstwie 
króla Aleksandra, burzą się i żądają przy­
kładnego ukarania morderców, jakoby dla 
zmycia plamy z honoru wojskowego. Roz­
drażnienie oficerów pochodzi zapewne stąd 
że rokoszanie, którzy wprowadzili na tron 
króla Piotra, są nieco zbyt faworyzowani, 
bo głoszą że oni uratowali ojczyznę od 
upadku, jaki przygotowywał Aleksander. 
Król jak może łagodzi ten zatarg buntu­
jących się oficerow, którzy zostali aresz­
towani, traktują bardzo łagodnie, ale bądź 
co bądź sama sprawa dla króla Piotra jest 
nieprzyjemna.

Z listów do redakcji
Eto często podróżuje na statkach parowych 

ten ma sposobność być świadkiem przykrych 
nieraz dla pasażerów nieporozumień z powo­
du wysyłania od jednej i tej samej przy­
stani jednocześnie dwóch statków w różne 
strony, a mianowicie: od przystani płockich

do Warszawy i Włocławka, a od przystani 
włocławskich do Płocka i Torunia. — Jeżeli 
złemu w inny sposób zaradzić nie można, to 
przynajmniej należałoby służbie przystanio­
wej polecić, aby każdemu z podróżnych 
wskazywała odpowiedni statek.

Jedno z towarzystw żeglugi Diemaj%c przy­
stani w Leonowie, wysadza pasażerów na ląd 
po desce: tak to szybko się uskutecznia, że 
w niedzielę nbiegło jedna z pań, jadąc z 3 
dzieci i nie wiedząc o wymienionym sposo­
bie wysiadania nim zdążyła się zorjentować 
już statek popłynął dalej. Prośby o cofnię­
ciu statku nie były uwzględnione i dopiero 
na skutek interweneji ze strony pasażerów, 
pan kapitan statku raczył wysadzić panią 
tą z dziećmi do łodzi rybackiej.

Załoga na statkach nie przestaje być nie 
grzeczną i na słuszne uwagi odpowiada bru­
talnie „nie pana interes1*, lub coś podobne­
go; czas już i wielki czas, aby ci panowie 
nauczyli się nareszcie obchodzić z pasażera­
mi po ludzku i nie zapominali o znanym 
przysłowiu, gdzie jest mowa o tabakierce, 
które tu śmiało możnaby zastosować.

KRONIKA HANDLOWA.
Plook, 11 wrze&nia,

S h la r#  d z is ie js z y  d o w iez io n o  około 1060 korc\ 
różnego ziarna, a mianowicie: pszenicy około 250 
korcy żyta 340 korcy, jęczmienia pastewnego 100 
korcy owsa 200 korcy, gryki 35 korcy. grochr. 0 
łiorcy, rzepaku letniego 15 korcy, koniczyny bia­
łej 0 korcy. koniczyny czerwonej 0 korcy kartofli 
mł. 50 korcy wiki 0 korcy seradeli 0. Łubin nie­
bieski 00 korcy. Przelot 0 korcy. Koniczyny 
szwedzkiej 0 korcy. Gorczycy żółtej 0 korcy.— I 
Tytomotka 00 korcy. Siano lab koniczyna 00 
korcy. Hzepakn zimowego 75 korcy.

Fikrono względnie ■!O jakości ziarna: za pszenicę 
o*ł rb. 5,70 do 5,80 za 2 10 f., ży to  od rb. 3,80 do 
3,90 za 2-10 f jęczmień pastewny od 3,15 -3.30 za 
2 1 0  ]L owies nd 2.10 ii o 2.25 za 14<> f., g ryka  | 
od 4,20 do 4,30 za 210 f. eroch od 0,00 do 0,00 
rzepak letni od 5,80 do 5,90 za 215 f., koniczyna 
biała od 00,00—00,00 koniczyna czerwona 00,00— 
00,00 kartofle 1,80^—1,90, wika 000—000, seradela 
od 0,00—0,00 Łubin niebieski od 0,00 do 0,00.— 
Przelot od 00,00 do 00,00 za 250 f., Koniczyna 
szwedzka od 00,00 do 00,00 za 250 f.. Gorczyca 
żółta od 0,00 do 0,00 za 210 f. Tymotka od 
00,00 do 00,00 za 180 f. biano lub koniczyna 
90 do 100 za 120 f. Rzepak zimowy od 0,15 do 
6.50 za 215 f.

W arszawa 11 wrześn a (Geny zboża płacone n»
• . Tratra kolei terespoiskiej w ładunkach wagom 
wych. według notowań „Gazetyhandlowej". Za pud 

I w kopiejkach: Pszenica krajowa wyborowa 97—99,

średni# 93 — 97. poślednia 7 7 -8 2 . Żyto krajowe 
wyborowe74 —75. średn ie7 l—73 poślednie 70—74 
Jęczmień brow. 80—85' Na paszę i kaszę 65—72 
Owies krajowy 7 8 — 82. (iroch polny warzelny 
100—110. Gry ka 7 7 - 8 0  Usposobienie targu spo­
kojne i niezdecydowane. Dowozy mniejsze.

(Targ zbożowy na placu Witkowskiego). Płaco­
no za żyto wyborowe 4,32 za ko rżeć pn?eni«'a
5,70 Jęczmień 4.00—4.0O. (iwie* 2.90.

Łomża. 11 vnześnia P ^c .iica  5 ,70^^-^ 5,80 rb 
żytu 3 ,60f|.3 ,80t jęczmień 0 ,0 0 -— 3,40. . owies
2,40 - 2:80 r .g ry l a 3 9 0 - 4.00r. groch 4,60—4,80.

Biuro Komisowo-handlowe
Tow. Roln. w Płocku.

poleca:
pługi krajowych fabryk: Zawadzkiego 
i Sncheniego po cenie od 32 rb., brony 
sprężynowe Osborn’a po c42 rb., sie- 
wniki rzutowe i rzędowe, oraz inne 
narzędzia i maszyny rolnicze, nasiona 
wszelkie, koniczyny i przelot, żyto i psze­
nicę do siewu, kłódki, cement nawozy 
sztuczne i t d. 

poszukuje: 
przelotu, koniczyn, żyta, pszenicy i ję­
czmienia do siewu.

B I L A N S

Płockiego Tow arzystw a Wzajemnego Kredytu
to dniu 1 (14) sierpnia 1903 roku.

Stan czynny.

Kasa ......................................
Papiery % własne . . .
Korespondenci......................
Bank Państw a......................
Skup w e k s l i ......................
I n k a s o .................................
Rachunek czekowy . . .
Z a s t a w y ...........................
D e p o z y ty ...........................
R u c h o m o ś c i......................
Urządzenie lokalu i skarbca 
Koszty organizacyjne . . 
Koszty handlowe . . . .  
Weksle protestowane . . 
Sumy przechodnie . . .

19916,39 
63810,77 

145482,06 
11197.96 

1380210,66 
20737,73 
12433,85 
70125,00 

6110,— 
■ 896,30 

72,90 
758,73 

14953,50 
7898, -  
1290,75

Stan bierny. 
Kapitał zakładowy . . . 
10* udziały do zwrotu. . 
Kapitał zapasowy . . . 
Fundusz rezerwowy spec. . 
Redyskonto weksli . . .
Korespondenci......................
Lokacje .................................
Rachunek czekowy:. . . 
Procent, prowizja i komis . 
Kaucja kasjera . . . .  
Kasa przezorności prac. Tow 
Sumy przechodnie 

i Zyski i S tra ty . . . 
j Dywidenda za r. 1898 
Dywidenda za r. 1899 
Dywidenda za r.
Dywidenda za r.
Dywidenda za r.

1755894,60

1900
1901 
1602

Komis: kupno i sprzed, pap. 0/°

234800,— 
5465,— 

11197,96 
2820,83 

173612,93 
97735.01 

1035307,99 
112156,89 
64857,81 

1000, — 
8540,32 
2003,80 

110,30 
8 0 , -  

338,91 
721,68 

1674,92 
3398,65 

71,60

L E K C J E
MA PEN SJI

MARJI  G U T K O W S K I E J
rozpoczęły się 9-go.

Zapis trw a  w  dalszym ciągu.

K to chce s ię  ob zn ajm ić z  za sa d a m i

1755894,60

DOM HANDLOWY

R. J A R O C K I

w ogrodzie Tow . Kolarzy

KJ RZECZ W m S T W *  DOBROCZYNNOŚCI
odbędzie się jutro w niedzielę 13 września.

Żywe obrazy, chóry, korowód dekorowa­
nych rowerów, konkurs rowerów z nagro­
dami, wzlot balonów, wybuch wulkanu, 

ognie bengalskie i t. d.
Ogród czarodziejsko iluminowany.

WEJŚCIE kop. 4 0 , uczniowie i dzieci p łacą połowu.

S K L E P

KOLON JALNO-GALAN TERTJNY
c h r z e ś c i j a ń s k i  w Bodzanowie do odstąpienia zaraz. 
Obrót roczny 10000 rb. Bliższe szczegóły 

u Kobylińskiego w Bodzanowie.

niech czyta:

S M  MELMCTJNE ich WPŁYW i NACZYNIE
przez W. WOJCIECHOWSKIEGO.

Cena 20  kop. Skład główny w Księgarni I. łow icki i S-ka  
w CZĘSTOCHOWIE.

Do n a b y e ia  w e  w s z y s tk ic h  k s ię ga rn ia ch .

PANIENKA MŁODA
poszukuje miejsca do zajęcia się dzieć­
mi, do gospodarstwa, iab do sklepu.

Wiadomość w redakcji

Pokoj e  osobne  i ws p ó l n e
W WARSZAWIE 

Chmielna JV5 14.

Do nabycia ws wszystkich księgarniach!!

W BERLINIE

POLSKIE CHAMBRES -  GARN1ES
r

w PŁOCKU, ul. Grodzka 345/6 
p o leca  w w ie lk im  w yborze  to w a ry  żelazn e  i m a te r ja ły  b u d o w lan e ,

j a k o  t o :

cement, tekturę smolowcową, blachę żelazną, cynkową 
i miedzianą do krycia dachów, okucia do drzwi, okien itp.

Fuzje, rewolwery i przybory myśliwskie. Dzwonki elektryczne i przyna­
leżności do tychże. Lem iesze i odkładnie kute stalowe i żelazne. Noże ----------------------------------------------------- S

'do rżnięcia siana w stogach. Wyżymaczki —  oryginalne amerykańskie. : O08PODYNI 
Wanny. Wieńce metalowe. Naczynia kuchenne krajowe i czeskie emal- 
jowane. Oraz załatwia wszelkie zlecenia, wchodzące w zakres handlu 

żelaznego.

Z im m erstra sse  97 "■ p. p rzy  F rie d r ic h s tra s se .
Pokoje dziennie od 2—5 marek na oso­

bę, także na czas dłuższy z utrzymaniem 
lub bez. Dzwonek na służbę z ulicy przy 
wejściu, Skrzetuska.

przez d ra M ieczysława Themersona
c e n a  e ^ a e m p l a r z a  k o p  3 0 .

KSIĘGARNIA

K. Miecznikowskiego i W. Styczyńskiej
10 Płocku, ul. Grodzka dom Woldenberga. 

Poleca wielki wybór książek wszelkiej treści 
* i materjałów piśmiennych.

c e N y  P R z y s T ę p N e — e n s p e D y c j A  s ż y g K A .

M A J Ą T E K , D O  S P R Z E D A N I A
w Daniszewie 5000 sztuk

DACHÓWKI CEMENTOWEJ
po cenie 15 rb. za tysiąc.

Zarządzającej domem całym poszuknje 
ca, osoba starsza inteligientna znająca się 
na gospodarstwie wiejskim i wszelkich za- 

■ jęciach kobiecych. Wiadomość w Płocku 
j przy ul. Więziennej w domu Kunkla (ofi­

cyna I piętro) u p. Kroczewskiej.

DO SPRZEDANIA ||
15 włók, od Płocka 14 w. szosą. Gleba 
buraczano-pszenna w wysokiej kulturze, 1 
skład buraków w sąsiedztwie, mleko do j 
Płocka, staw, łąka, ogród, budynki dre-1 
wniane dobre, na słupach murowanych, 
dwór drewniany z 6 pokojów. Cena po 
4000 bez inwentarzy. Wiadomość: Płock 
Warszawska X? 7 W-a Bogusławska, lub | W îa-domose w Leszczynie - Księżym przez 

Warszawa, Piękna 22 m. 3. I Bielsk w powiecie płockim.

E U K O W t U K  Uatiior
DO SPRZEDANIA

Rb. 12,000
nieletniej w całości lub częściowo do ulo­
kowania na dłuższy termin na pierwszym 
numerze nieruchomości wiejskiej lub miej­
skiej. Wiadomość w Kluczewie p. Płońsk.

KORCY 
KARTOFLI

do sprzedania w domiryum 
Lek syn przez Bodzanów

1000

Zawiadamiam szan. rodziców i opiekunów, 
iż z dniem 1 października otwieram 

W PŁOCKU

P E N S J Ę  T R Z Y  K L A S O W Ą
z kursem  p ro g im n a z ja ln y m .

Zapis uczennic i pensjonarek przyjmuję 
tymczasem w domu W. Pręczkowskiej ulica 
Więzienna Jils 9 od godz. 1.2 do 5 po poł.

W anda Thun.

T r z y s t a  p i ę ć d z i e s i ą t  s z t u k

O W I E C
do sprzedania w dominium Zalesie 

pod Płockiem.

ZARZĄD ŻEGLUGI PAROWEJ

St. Górnickiego
wysyła parostatki

C O D Z I E N N I  Es
Płocka do Warszawy o godz. 6 rano 

i o 5  wiecz.
po przyjściu statku z Włocławka 

z Płocka do Włocławka, Ciechocinka 
i Torunia o godz. 6£ rano 

po przybyciu nocnego z Warszawy 
z Warszawy do Płocka o godz. 9  rano 
z Warszawy do Płocka, Włocławka 

i Torunia o godz. II w nocy. 
z Włocł. do Płoc. i Warsz. '  I2£ w p. 
z Włocławka do Torunia o g. I 2 ł  po poł. 
z Torunia do Włocławka, Płocka i W ar­

szawy o godz. 3  rano. 
l a  parostatkach nocnycb miejsca sypialne numerowane.

Radaktor i Wydawca Adam Grabowski.
29 ABrycTa Drak K. Miecznikowskiego w Płocka, ulica Warszawska.


